
O łtarz  M a tk i Boskie j Częstochowskie j w kap licy  Jana Ul Sobieskiego w W iedniu.

W  dzisiejszą niedzielę zjechała się do Częstochowy, do stóp Jasno­
górskiej Pani, Królowej Korony Polskiej, młodzież akadem icka z całej 
Polski.

Studenci i studentki w szystkich polskich uniw ersytetów  złożą tu 
uroczyste ślubow anie jasnogórsk ie.

Ś lubow ać będą M atce N ajśw iętszej:
, ,M y, młodzież'1 akademicka, z ca łe j  Polski zebrana, upada ją c  do stóp 

Twoich  P rz ena jśw ię tsz y ch ,  Ciebie, Matkę B ożą  i K ró low ę  K o ron y  Polskiej
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Ślubowanie jasnogórskie



<obieramy na wieczne czasy za Matką * Patronką Polskiej M łodzieży A k a ­
demickiej i oddajemy pod Twoją przemożną opieką wszystkie Wyższe Uczelnie 
i Polską całą".

Z ło żą  ślubow anie, że do końca życia b ęd ą  p raw dziw ym i kato likam i, 
zaw sze  gotow i w iary  św iętej bronić, cześć d la M atki N ajśw . rozszerzać  
i służyć Jej w iernie do  śm ierci.

Z  m łodzieżą  ak ad em ick ą , sk ład a jącą  w  dniu  dzisiejszym  to ślu b o ­
w anie , łączą  się w szyscy Polacy. Bo w szystk ie  serca  po lsk ie  k o ch a ją  
M atkę Bożą, K ró low ę K orony  Polsk ie j i ufają, że O n a  obroni n aszą  
O jczyznę  p rzed  n iebezp ieczeństw am i, jak ie  jej zagrażają .

M ódlm y się w ięc gorąco  dziś w szyscy, szczególn ie  w y, d rag ie  
d z iec i, do  M atki N a św ię tsz e j:

— K rólow o K orony  P olskiej, m ódl się za nam i i za  n aszą  O j­
czyznę — Polskę.

W je d n ą  s o b o t ę_
— Jak  ten  Janek  się zm ienił — 

m y śla ła  m am usia z radośc ią  o sy n ­
ku, k tó ry  w  osta tn ich  d n iach  sta ł 
się g rzeczny , u służny  i posłuszny  
i d z ięk o w ała  P an u  Jezusow i, że 
ty le  dobroci w lał w  serce Janka 
już p rzed  jego I K om unją św iętą .

R an o  w staw ał z łóżka raźno  i 
szybko . Nie n a rzek a ł już i nie p łakał, 
jak  daw niej, gdy go m am usia  b u ­
dziła, a le  u b iera ł się szybko i ocho t­
n ie m ów ił pacierz . P o tem  biegł z ro ­
d zeń stw em  do szkoły.

W  dom u robiło  się w tenczas 
cicho i pusto . Z w y k le  m a tk a  o d e ­
tch n ę ła  trochę w tej ciszy i nab iera ła  
sił d o  p racy  na  ca ły  dzień .

A le  w tę  sobo tę  p o sp rzą ta ła  
m am u sia  izbę szybko  i po sz ła  z ta ­
tu siem  w  pole, aby  p rzygo tow ać 
n a  n iedzie lę  z ieloną p aszę  d la  b y ­
d ła . P o tem  g o tow ała  n ag w ałt o- 
b iad , żeby  dzieci m iały  co jeść, jak  
w ró cą  ze szkoły.

Jan ek  w rócił do  dom u osta tn i. 
Był n iew esoły . M oże m u się coś 
n ie  pow iod ło  w szkole... W  izbie

nie zasta ł m atki. R ozgn iew ało  go to.
— G dzie  m am a — krzyknął 

do  starszej siostry. Ja p rzecież  chcę
jeść!

W tedy w esz ła  m am usia . P ew nie  
sły sza ła  w szy stk o  p rzez  drzwi. J a ­
n ek  się zaw stydził... M iał się p rz e ­
cież p rzed  I K om unją św . p o p ra ­
wić... P o ca ło w ał m a tk ę  w rękę.

— T ak i jestem  głodny. P roszę  
m i d ać  co zjeść.

M am usia p o ca ło w ała  go w  czo­
ło, a  za chw ilę Jan ek  już kończy ł 
ob iad . S p ieszy ł się, bo  chcia ł zro ­
bić coś m am usi d o b reg o  za  to, 
że by ła  d la  n iego ta k a  se rd eczn a .

R o zg lądną ł się w ięc za  na jm ło d ­
szym  K azikiem . B aw ił się sam  n a  
traw ie . Jaś u siad ł o b o k  niego  i po  
chw ili d ob ieg ł do  u s z u  m a tk i  
bez trosk i śm iech  jej synków . A  
k ied y  już c ień  s to d o ły  w ydłuży ł 
się i dochodził do  studni, rzek ł Jaś 
do  ro d z icó w :

— D ziś ja  pogon ię  k ro w y  n a  
po le, a  jak  w rócę, to  zam io tę  oborę , 
bo  ju tro  p rzec ież  n iedzie la .

...G dy Jaś o d m aw iał w  w ieczór
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pacierz z m am usią, był dobrze zmę- 
czoay.

— Zadowolona m am usia ze 
m nie, zapytał szeptem.

— Bardzo, syneczku.
— Bo m y postanowiliśm y przed 

1 Komunją św. tak postępować, 
ab y  rodzice byli z nas zadowoleni. 
M am y naśladow ać Pana Jezusa.

W ięc i ja  chciałem  razem  z innemi 
dziećm i być dobrym synkiem  m a­
musi i ucieszyć ją  tern...

M am usia m iała łzy w  oczach, 
gdy całowała Jan ka na dobranoc. 
A  potem długo klęczała przy jego 
łóżku i prosiła P. Jezusa, by Jaś 
przez całe życie chciał robić dru­
gim  tylko dobrze. r.

Szkoła misyjna w Kamerunie

„G dy dzwoneczek sięodezw ie, b ieg­
niem y do szkółki.

By się uczyć różnych rzeczy, p ra­
cować, jak  pszczółki'*.

Danaż moja, dana.
...Może i murzyni z Kamerunu 

(w  A fryce) znają i śp iew ają  tę na­
szą piosenkę. A  biegną do swej 
szkoły m isyjnej chętniej, niż nasze

białe dzieci.
Ipracują napraw dę jak  pszczółki.
Patrzcie, jak ie  zasłuchane są  

podczas lekcji, odbyw ającej się na 
św ieżem  powietrzu.

S tara ją  się zrozumieć i zapam ię­
tać każde słowo nauczyciela, opo­
w iadającego  im o Bogu i dalek ich , 
białych ludziach.
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D ziś  „ D z ie ń  M aik i”
Już od ty g o d n ia  m yślały  dzieci 

n a d  tem , jak ą  n iesp o d z ian k ę  p rz y ­
g o tow ać sw oim  m am usiom  na 
„D zień  M atk i", k tó ry  w tym  roku  
je s t obchodzony  w ca łe j Polsce 
w  dzisiejszą n iedzie lę , tj 24 m aja.

K ażd e  chciało  zrobić coś ta k ie ­
go, coby  d o b rze  pow iedz ia ło  k a ż ­
dej m atce, jak  b ard zo  ją dzieci 
k ochają , jak  ją w szystk ie  p rag n ą  
rozw eselić , u lżyć w p racy  i um ilić 
jej życie.

M yślała o tem  i Janka , k tó ra  
w  tym  roku  k o ń czy ła  szkołę.

— C oby tu  zrobić?...
N agle zag ląd n ęła  do  kom ory . 

L eża ły  tam  na sk rzynce rów no 
złożone, u p ran e  czysto  suk ienk i 
dzieci. R ozw inęła  je.

— F elka w y d arła  dziurę na 
łokciach , H an ia  o b erw ała  su k ien k ę  
do łem , W o jtek  u rw ał cały  ręk aw  
u  bluzki. S traszn e  zm artw ien ie  z te- 
mi dziećm i — n arzek a ła  do  siebie 
Jan k a . Jak  są m ałe, to  dźw igaj je 
n a  rękach , po tem  nap raw ia j ubrań- 
k a , do  szko ły  posyłaj. 1 to  w szy st­
ko  za d arm o ... T ak i W o jtek  u d e ­
rzy  m nie jeszcze czasem  za to, 
żem  go baw iła ..

Z ło ży ła  n i e c h ę t n i e  suk ienk i 
z p o w ro tem  i odeszła .

— Lecz k iedyż m am usia  je  po- 
n ap raw ia , jak  n igdy  n ie m a czasu. 
C ały  dzień  jest w  polu  i przy  ro ­
bocie...

N agle roz jaśn iły  się Jani oczy. 
W y szu k a ła  nici i igłę, w zięła  p o ­
d a r te  sukienki, u k ry ła  się w sadz ie  
i zaczę ła  n ap raw iać  S ta ra ła  się 
p o ce ro w ać u b rań k a  jak  n ajlep ie j. 
P o tem  je o strożn ie  p rz y p ra so w a ła

schow ała  do sk rzynk i.* *
*

W  sobo tę  w w ieczór odm ów ili

w szyscy  p ac ie rz  i dzieci zaraz  p o ­
łoży ły  się spać. W  izbie zrob iło  
się cicho po gw arze  całodziennym . 
M am usia p rzyniosła  u p ran e  p rzed  
kilku dniam i sukienki dzieci.

— T rzeb a  je  po cero w ać -— m y ­
ślała , w yjm ując z szuflady  nici. 
O czy  m iała  już tak ie  senne, że n ie  
zauw aży ła  niczego...

D opiero  g dy  u siad ła  przy sto le  
i zaczę ła  robić p oszuk iw an ia  za  
u rw anym  ręk aw em  W ojtka ... p o ­
tem  za o b e rw an ą  su k ien k ą  H ani...

— Janko, k to  mi tu  ru sza ł su ­
k ienki dzieci?

P o tem  zbliżyła się  m am usia  do 
łóżka córki.

— Czy to  m oże ty?
Janka  pb jęła  m a tk ę  za szyję 

i u ściskała  m ocno.
— M am usiu , to  dla C iebie z a ­

ła ta łam  te dziury. Bo ju tro  jest 
„D zień  M atk i“ . Ż eb y ś w iedziała,, 
jak  Cię bardzo  kocham ...

M am usia u śm iech n ę ła  się s e r­
deczn ie  T ak  b ard zo  ucieszy ła  się 
tą  n iesp o d zian k ą ...

*
*

A  ty, czy p am ię ta łeś  o tem , że 
dziś jest „D zień  M atk i“ ?

Za rodzinną wioskę
Wyjdę i  klęknę na progu m a j cha ły , 
i  g/os podniosę z ptaszęty po in e m i: 
Błogosław, Boże , te łąk i. te kwiaty.
Tę skibę z iem i i

Cichą pogodę na nasze spuść s trzechy„ 
N iecha j nam s łońce nadz ie i zaświeci, 
i  niech ojcow ie zażyją pociechy,
Patrząc na dz iec i i

Tyś sam w mem sercu zaszczep ił kochanie  
Dia rodzinnego zagona i  gn iazda.
O, niech im wzejdzie, m ó j Ojcze i  Panie,. 
Twej ła s k i gw iazda i...

M. K.


